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D o 1 9 3 3 r o k u GIÓCJ W spichrzu Rosji - na Ukrainie i Dziś przed sadem przysięgłych 
Większością 41 przeciw 2 przy 

8 wstrzymujących się a 14-.. nie­
obecnych uchwalono wczoraj w 
głównej komisji konferencji roz­
brojeniowej tak zwaną formułę 
przejścia do porządku dzienne-
ro. 

Delegat Rzpłftej generał Bur-
iiardt-Bukacki, którego mowę 
streszczamy na str. 2, sprecyzo­
wał dbotewairia i zastrzeżenia, ja 
kie rząd polski, a wraz z nim i 
j&pinja pufchczoa w Polsce muszą 
wyrazić w stosunku do formuły 
końcowej. 

Jedno z tych zastrzeżeń zasłu­
guje na szczegółną uwagę: nie 
tćcłano w pracach pierwszej fa­
ry ustalić, co należy uważać za 
:*ly zbrojne podlegające rozbroję 
r u 

Wskutek tego. o ile by w na­
stępstwie. specjalna komisja li­

czebności sił zbrojnych nie prze 
:wycieżyia rej trudności, wszyst 
tie uchwały i dezyderaty konfe-
eecji nie ogarną niezliczonej l o 
k-i formacji wojskowych, które 
lie figurują w oficjalnych spi-
jach armii. 

Nie będzie wiec rozbrojenie do 
yczyć całej armii prywatnej, 
reórą utrzymują różne związki 
nojskowe i polityczne w Niem­
czech jak StaUbefcn, oddziały 
szturmowe Hitlera i Ł p. 

• Zwróci uwagę deiegat polski 
! na inne luki i braki pierwszej 
ezołucji, jako fo brak decyzji o 
mńędzynarodowienfci lotnictwa 
:ywkiego. brak zakazu bombar-

i lowania z samolotów i wiełe wie 
le irmych zagadnień. 
' Przypomnienie tych braków 
nie ma na cela zresztą osłabienie 
wartości pracy, dokonanej przez 
komisie główną. 

Walor «ej pracy okreśJł naje-1 
piej może premier francuski Her.' 
fiot, mówiąc, że były kiedyś cza­
sy. w których czasownfk rozbra-

miał tylko czas przyszły. 
już mus! mieć i czas 

trafniejszy. 
Jest w tem ujęciu wartości' 
ac konferensji dużo optymiz­

mu Na razie praca zostaje przer­
wana na pełne 2 miesiące, bo do­
piero w końcu września zbierze 
Sie komisja główna, a plenum 

W.ełkie zawady 
Mnkze 
« Zarkmi 

ZURrCH 24.7. Dziś w drugim 
Sn i u zawodów lotniczych odby-
y się popisy spadochronowe p. 
schutoness i rhjgłi. 

W szwajcarskim locie akroba­
tycznym pierwsze miejsca zdo-
Jyn" Rfcser i Kembach. W irńę-

konferencji, która obradowała od 
początku hrtego, rozpocznie no-
uą serję dopiero na 
1933 r-

700.000 padów zboża zamiast 5 
MOSKWA. 24.7. — Wobec fatal-

począrku " e K 0 s t a n u żniw n a Ukrainie powo 
tano stalą komisje rządzącą, celem 

:kierowania zbiorami. Najgorzej wy Oby to odroczenie na pół roku M a j a ź n i w a w o k r ę e u k i j o w s k i m , 
rje przemos/o mysh o rozoroje- gdzie zebrano zboże tylko z 9.000 
nru z czasu teraźniejszego do cza I hektarów. Ukraińskie domeny pań 
sów przyszłych! lstwowe, t. zw. sowchozy. óostar-

Z SMKhOZto 
czyły do składów państwowych | 
na dzień 20 lipca 700 tysięcy pu­
dów zamiast planowanych 5 milio­
nów. Na teren sowchozów ukraiń­
skich wyjeżdża specjalna komisja, 
wydelegowana przez komisariat iu 
dowy rolnictwa Z.S.S.R. 

proces mordercy prezydenta Domen 
PARYŻ, 24. 7. — W ponie­

działek rozpocznie się przed są­
dem przysięgłych okręgu Sek­
wany rozprawa przeciwko Gor-
gułowowi, mordercy prezyden­
ta republiki Doumera. Przewod­
niczącym sądu będzie Eugeniusz 

Po zawodach marszowych w Warszawie 

D-c . •i/vj/.:ita» na uz cJz.ncu ko 
mistrzostwo okręgu I i XI * mar zorganizowanym przez Strzelca. 

Gwarancja pokoju na 3 -- 5 lat 
po zawarciu paktu nieagresji z Sowietami 

Z Paryża donoszą: | S . R., wynikających z wszelkich I Art. 5 przewiduje reguło wa-
W tutejszych kołach polityczj umów podpisanych przez te pań-1 nie wszelkich, mogących po 

nych znana już jest dokładnie 
treść polsko - sowieckiego pak­
tu o nieagresji, który ma być 
podpisany w Moskwie w pierw 
szych dniach nadchodzącego ty­
godnia. 

We wstępie do paktu obie 
stony stwierdzają chęć utrzyma 
nia istniejącego pomiędzy nimi 
pokoju, stwierdzają, że traktat 
pokojowy, zawarty w Rydze 

stwa przed wejściem w życie 
niniejszego paktu, o ile te umo­
wy nie zawierają w sobie ele­
mentu agresji, -wobec jednego z 
tych państw. 

wstać sporów drogą pertrak 
tacyj (umowa koncyljacyjna). 

Art. 6 pzewidtrje konieczność 
ratyfikowania paktu ,a art. 7 sta 
nowi, iż. umowa zawarta jest na 

Na gruzach republiki niemieckiej 

narodowej i zobowiązują się po-
iSłrzymać od wszelkich dzia­
łań agresywnych, za jakie po­
czytywane będą wszelkie akty. 

dzjęnarodowym zlocie gwiaździ- mogące naruszyć integralność te 
£tym pierwsze miejsce zajął rytorjalną i polityczną umawia-

Dalsze bezprawia dyktatury wojskowej 
BERLIN 24.7. Na zarządzenie I lonji zawiesił socjal-demokratycz 

w 1921 roku stanowi nadal pod- komendanta miasta Berlina, gen. ny „Schleswig Holsteinische Volks-
stawę wzajemnych stosunków i por. von Rtmdstaedta, zawieszo-' zeitung" na okres 4 dni upatrując 
obowiązków Polski i Z.S.SR. ny został na 5 dni dziennik demo-1 fLSSSJH,* .a£*i!!Lów *£!5!!L d o 

Art. 1 paktu konstatuje, 
bie strony w swych wzajem­
nych stosunkach wyrzekły się 
wojny jako narzędzia polityki 

że o-;kratyczny „Berliner Yolkszrg." 

Francuz Puger, 

W Paragwaju 
ŵŵnnr̂nrwwTrE M i j n c 

LAPAZ 24.7- W okolicach Cha 

iących się stron. 
Art. 2 i 3 zawierają zabowiąza 

nie obu stron do nieudzielania 

i poderwania autorytetu sędziów 

koncern Mos* - ^ g ^ Ł i R . 
go. Zawieszenie nastąpiło z P o - j s t a , zwolniony ze swego stanowi-
wodu zamieszczenia przez „Ber-. s]ja . w Królewcu krążą pogłoski, 
iiner Vołkszertiung" artykułu pt . |że dymisja ta została spowodowa-
. Panowie i tokaje". na interwencją księcia pruskiego 

BERLIN 34.7- Kanclerz von Pa- l A u £us' a Wilhelma, syna b. kajzera. £*! r nr, su^^\^^sr^sszs& z 
p.yct von Gayl powTÓcii dziś ra- d u m r c u w Królewcu, rjoturbowam no z konferencji stutgardzkiei 
do Berlina. (PAT). 

BERLIN. 24.7. W ciągu ubie 
HIC UUU 3LIUI1 UU lllCUUĆ.lCldIl'4 • , . . . Ł=«i>, ^ » U n n » ł A « . -A 
pomocy państwom trzecim, kt6 I ^ L ^ ^ j S 3 ! ^ 
reby dopuściły się napadu na je­
dno z państw podpisanych pod 

źnych dzielnicach miasta szere­
gu rewizyj w lokalach, będąc-

^ ^ a ^ k o n c M f r a c j a w o i s k ! ^ ^ punktami zbornemi komuni 
w s tów. 20 osób, przy których zna­

leziono broń palną i amunicję, 
aresztowano. 

paragwajskich. 

Straszny cyklon 
przyłączania się do jakichkol 
wiek porozumień międzynarodo­
wych, skierowanych ostrzem 

J przeciwko jednemu z kontrahen-

URZYM 24.7. W okoHcacn We- | tów i mających na celu agresję 
ej: i Zwano szalał dziś cyklon, w stosunku do niego. 

wyrządzając ogromne szkody, j Art. 4 postanawia, że przepisy 
Dwk osoby zabtte zostały przez niniejszego paktu nie ograniczają 
pionm. Ipraw i zobowiązań Polski i Z. S. 

Krwawy dramat małżeński 
w Łodzi 

ska przybyła do mieszkania męż-i 
i pozostała u niego przez noc. Ra­
no Zakrzewski opuścił mieszkanie 
i wręczając klucz jednej z sąsiadek 
oświadczył, że udaje się na miasto. 
Po pewnym czasie do mieszkania 
Zakrzewskich przybyła jego sio­
stra. która, otworzywszy drzwi, 
znalazła w jednym z pokojów żo­
nę Zakrzewskiego, lezącą w kału­
ży krwi ze śladami uduszenia. 

Zakrzewski tymczasem znikł. 
Pozostawił oa list w którym pi­
sze, że zabija żonę i nie chce ujaw 
nić wszystkich przyczyn, które go 
do tefo skłoniły. Nie chce również 
ujawnić wszystkich krzywd, któ­
rych doznał od żony, która złama 
ła ma życie. Za Zakrzewskim roz­
pisano listy gończe. Istnieje praw­
dopodobieństwo, że również i on 
będzie usiłował popełnić samobój­
stwo. W razie schwytania go gro-
z- ran sąd doraźny. Tragedia kasie 
ra Zakrzewskiego wywołała w Ło 
dri ofcrzymle wrażenie. 

dworcu w Królewcu, poturbowany 
przez policjantów. 

BERLIN. 24.7. — Tel. wt. — Po 
seł hitlerowski Zillrens na zgro­
madzeniu w Holzminden oświad 
czył m. in.: 

„Czas najwyższy, aby narodowi 
socjaliści objęli ster władzy w pań. 
stwie. Po wyborach w dniu 31 lip­
ca nastąpi marsz na Berlin. Wy 
łącznie od zachowania się strony 
przeciwnej zależy, czy ten marsz 

BERLIN. 24.7. — Na zarządzę- i przeprowadzony zostanie legalnie 
nie władz wojskowych zamknięto czy też w inny sposób" 

ŁÓD2, 24.7. — TeL w t — W 
swoim czasie głośna była w Ło­
dzi afera kasjera kolejowego Leo­
na Zakrzewskiego, który pracując 
w kasie kolejowej dworca Łódź — 
Fabryczna, zdefraudował znacz­
niejszą sumę pieniędzy, wskutek 
zbyt wielkich wymagań swojej nie 
dawno poAubioflej żony. Kiedy 
przyjechała z Warszawy komisja 
kontrolna, Zakrzewski udał się do 
'mieszkania, gdzie znajdowała się 
jeeo żona. strzelił do żony z rewo! 
wero, a następne sam usiłował po 
pełnić samobójstwo. Zona przewie 
zioną do szpitala po k&umiesiecz-
nej kuracji powróciła do zdrowia, 
Zakrzewski zaś •tracił oko oraz 
prawą szczękę. 5*d skazał go na 
rok więzienia za defrandację oraz 
na 6 miesięcy za miłowane zabój­
stwo. 

Po odsiedzenia kary Zakrzewski 
szuka! zajęcia, jednak bezskutecz­
nie. mieszkając bez żony, która o-

- trzymała posadę pielcssnarki w je­
dnym ze szpitali Oneedaj Zakrzew 

dziś wystawę komunistycznej czer 
wonej pomocy, zorganizowanej pod 
hasłem: brunatny mord w słowie 
i ilustracji. 

BERLIN. 24.7. — W ciągu osta­
tniej doby zawieszono szereg no­
wych dzienników. 

Komendant wojskowy na Berlin 
i Brandenburgię — generał Rund-
stedt zarządził konfiskatę „Ar-
beiter Illustrierte Zertung" za bez­
płatne kolportowanie tego czaso­
pisma razem z ulotką nawołującą 
do strajku generalnego. 

Równocześnie zawieszony został 
na 8 dni „Acht Uhr Morgen Blatt". 

Przeprowadzono rewizję w sie­
dzibie wychodzącego w Cottbus 
czasopisma „Merkische Vofkstim-
me" z powodu schwytania na po­
dwórzu tego domu członka Reichs-
batmeru z nabitym rewolwerem. 

W Koblencji nadprezydent pro­
wincji zawiesił na 5 dni wydaw­
nictwo komunistycznego dzienni­
ka „Die Freiheit". 

Nadprezydent prowincji w Ki-

BERLIN. 24.7. — Ubiegłej nocy 
grupa hitlerowców dokonała w 
dzielnicy zachodniej napadu na re­
daktora ,,Vossische Ztg." — d-ra 
Winnersa, bijąc go pałkami do 
utraty przytomności. 

Ciężko poranionego odstawiono 
do szpitala. (PAT). 

GLIWICE, 24.7. — Na odbytem 
tam zebraniu Hitler pochwalił rząd 
von Papena za zamach na rząd 
pruski, ubolewając, że tak drago 
na to czekano. 

NYSSA, 24.7. — Wczoraj odbyła 
się tu w obecności Hitlera wielka 
manifestacja przedwyborcza na­
rodowych socjalistów. Obecnych 
było około 12.000 uczestników. 

Hitler zapowiedział zlikwidowa­
nie wszystkich partyj 1 walkę do 
ostateczności, nie przebierającą w 
środkach. 

Wkońcu Hitler oświadczył, że 
nadejdzie czas, gdy ziemie, zabra­
ne 13 lat temu Niemcom, zostaną 
przez nich odebrane. 

Na kolonizacje Pras Wschodnich 
Znowu 50 milionów marek 

ludrwalB podwoić sumę 50 mrlło 

lat 3 z automatycznem przedłu­
żeniem na 2 lata, o ile nie na­
stąpi wypowiedzenie jej w ter-
ntrnie 6-ck> frriesiecznem. 

Ostatni wreszcie art. 8 po­
wiada. że umowa została spo­
rządzona w dwóch autentycz­
nych tekstach językowych — 
polskim i rosyjskim. 

* 
BUKARESZT, 24. 7. — Podse­

kretarz stanu w mm. spraw zagra­
nicznych, p. Gaffenco, udzielił 
prasie rumuńskiej następującego 
oświadczenia: 

„Rokowania między Rumiinją, a 
Sowietami w sprawie paktu o nie­
agresji prowadzone są stale w Ge­
newie pomiędzy p. Titulescu, a Li­
twinowem przy pośrednictwie p. 
Zaleskiego. 

Obecnie pośredniczy dalej w 
tych rokowaniach poseł polski w 
Moskwie p. Patek. 

Na wypadek, gdyby Polska pod­
pisała sama pakt o nieagresji z 
Rosją, nie będzie to oznaczało 
osłabienia sojuszu polsko - ru­
muńskiego. 

Między Polska, a Rumunją nie 
przestało istnieć jak najzupełniej-
sze porozumienie. 

To też podpisu Polski nie nale­
ży interpretować jako opuszczenie 
Rumunji przez Polskę w sprawie 
paktu, zwłaszcza że Polska za­
pewniła oficjalnie Rumnję. że nie 
ratyfikuje układu z Sowietami, do­
póki Rumunia nie zawrze analogi­
cznego paktu. 

Postanowienie Polski podpisania 
paktu z Sowietami usprawiedli­
wione jest przez koniunkturę poli­
tyki międzynarodowej. 

Nie należy zapominać, że Ru­
munia podpisała przed dwoma laty 
z Sowietami pakt Kelloga, w któ­
rym Rosja zobowiązała się do za­
niechania wojny w razie nieporo­
zumień pomiędzy nią, a nami. 

Niezależnie od tego Rumunia ży­
czy sobie zawrzeć z Sowietami 
pakt o nieagresji podobnie jak Pol­
ska, lecz z uznaniem naszych 
usnrawiedliwionych postulatów". 

Dreyfus, któremu przydzielony 
został do pomocy radca Bar-
naud. Jako prokurator wystąpi 
p. Donat Guiigue, zastępcą proku­
ratora jest Gaudel. 

Akt oskarżenia zaznacza m. m. 
iż twierdzenia świadka Łazare-
wa, że Gorgułow należał do 
czeki, nie udało się ani udowod­
nić, ani zdementować. Należy 
przypuszczać, że oskarżony, za­
mieszkując na terenie, ' gdzis 
wrzały walki między zwolenni­
kami a przeciwnikami nowego 
regime'u, musiał kolejno brać u-
dzial w walkach po jednej i dru­
giej stronie. Z pobytu Gorguło-
wa w Czechosłowacji, gdzie był • 
pod ścisłą obserwacją władz po­
licyjnych, sąd posiada obfity ma­
teriał. 

Czeskim władzom lokalnym 
nie udało się stwierdzić prawdzi­
wości doniesień, że Gorgułow 

pozostawał w kontakcie z bol­
szewikami. 

Dalej akt oskarżenia podkreś­
la trudności ustalenia pobudek, 
które pchnęły Gorgułowa do 
zbrodni. Po aresztowaniu Gor-
gułowa emigranci rosyjscy ze 
wszystkich krajów świata po­
wiadomili sędziego Śledczego,, i i 
oskarżony jest agentem Z, S. R. 
R., jednakże żaden ze świadków 
nie poznawał w Gorgułowie je­
dnej i tej samej osoby. Pozna­
wano w nim Złotarjewa, Bran­
da, Kowalewa itd. Według ze 
znań świadków, Gorgułow miał 
przebywać w Odeśle, Rostowie, 
Konstantynopolu, w Estonji l 
Czechosłowacji. ' Wszędzie w 
tym samym czasie. Rozmaite, 
a nieraz wręcz sprzeczne, zez­
nania świadków wprowadziły, 
tylko zamieszanie. Stwierdzo­
no, że przed przybyciem do kra­
jów Europy centralnej Gorgułow 
znany był'pod tem nazwiskiem, 
a szczegóły podane przez Gor-
gułowa, odnoszące się do poby­
tu w czasie wolny na froncie, są 
zgodne z informacjami byłego o-
ficera rosyjskiego, gen. Leon-
tjewa, przewodniczącego orga­
nizacji białych w Czechosłowa­
cji. 

Według aktu oskarżenia Gor-. 
gułow uczynił wszelkie wysiłki 
w celu uregulowania swej sytu­
acji materialnej, wszystko jed­
nak nadaremnie. Wydalano go 
zewsząd. Zakazano mu prowai 
dzenia praktyki lekarskiej. Po­
łożenie oskarżonego w przed­
dzień zamachu było rozpaczliwe. 
Był on bliski nędzy. Ogarnęło' 
go uczucie gniewu i chęć zem­
sty. Ten stan moralny przyczyn 
rrii się w znacznym stopniu do 
decyzji zamordowania prezy­
denta kraju, do którego się roz­
czarował. Gorgułow zeznał, '<£ 
wykonał swój zbrodniczy plan z 
wiasnej woli, nie miał żadnych* 
wspólników i działał, wiedziony 
zemstą za to, iż wszystkie kraje, 
a zwłaszcza Francja okazują , 
brak zainteresowania dla jego 
gnębionej ojczyzny. Oskarżony 
zeznał, że morderstwa dokonał 
z premedytacją, a myśl dokona­
nia zamachu zrodziła się w jego 
mózgu w pierwszych dniach ma­
ja. ZamiaT ten dojrzewał szyb­
ko. Gdy oskarżony przeczytał 
wzmiankę w dziennikach, iż pre 
zydent Doumer w dniu 6 maja 
uda się do pałacu Rorszylda, na­
tychmiast zdecydował się przy* 
być do Paryża celem dokonania 
zamachu. 

Gorgułow oskarżony jest o po­
pełnienie morderstwa z preme­
dytacją na prezydencie Downe-
rze, zbrodni, przewidzianej i ka­
ranej postanowieniami art. 295, 
297 i 302 francuskiego kodeksu 
karnego. (PAT). 

Katastrofa szybowca niemieckiego 
Lotnik zabiły, aparat zniszczony 

BERLIN 24.7. W czasie kon­
kursu szybowców niemieckich 
nad Wasserkuppe uległ katastro­
fie w sobotę znany p»ot niemiec­
ki Groenhoff. Aparat spadł, roz­
bijając się na drzazgi. Groenhoff 

Uszkodzenie głośników i mikrofonów 
na zgromadzeni Hugenbtrga 

próbował w ostatniej chwili rato­
wać się spadoolrronem, który je­
dnak nie rozwinął się. 

Lotnik runął z wysokości SU 
metrów, doznając rozWcia czasz-
ki-

BERLIN, 24.7. Podczas sobot­
nich manifestacjo partii niemiec BERLIN, 24.7. W przemówie­

niu, wygłoszonem przez radio, 'nów marek, preliminowaną na ko - narodowej nastąpiło nagłe 
minister wyżywienia Rzeszy, cele kolonizacji rolnel na wscho uszkodzenie głośników I mikro-

.Braun, oświadczył m. m„ że ga |dzi» (Jonów, tak, i i główny mówca 
ibinet oa ostauuera postedzen*i I 'łtugenbere nie mógł wygłosić 

swego przemówieiita. Równieiś 
wszystkie kable elektryczne zo­
stały przerwane. Policja wdro 
żyła niezwłocznie dochodzenie, 
celem wykrycia sorawców sabo 
tażu. 
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Polska a rozbrojenie 
« . Błrttrdt-BikocUtgi • Genewie 

GENEWA 247. — W debacie «<nocnje«i» l<*o joditaw J*t«» w*-V J t - * ' , . , . , , , c» rausza kierować me abstrakt; we i 
nad rezolucją, która zamknęła 
pierwsza fazę konferencji rozbro­
jeniowej delegat połski gen- Bur-
hardt-Bułacki wygłosił dłuższe 
przemów~,enie. w którem m. ń . 
oświadczy): 

.Delegacia polska rloso»-ać będzie za 
rezolucją. mimo. źe niekióre jej części 
r.e zuóełire ia zadawala)* nawet * 
obecnem s;adjum naszych prac. 

Sit aŁryiamy naszego cozozarowa-
i i . Je pe»-ne strony probłenu rortm 
:tnj cie zosiaty dostatecznie przesto-
djotane. 

Pe»ne trudności uniemożliwiły wy-
praco»ao e dokładnych formuł, co na­
leży rozumieć pod _sJami zbrojDemi 
pańsi*- Sytuacja ta pociąga ta sobą 
•trzymanie godnych ubolewania dwu­
znaczności w ocenie wysifta zbroiae-

teoreiTCzne formulr. lecz względy rze 
czoic zm.erzaiace jedynie do utrzy-
nsira pokoił". 

Austria i Węgry w niezgodzie 
po wyoowledzsmu traktatu handlowego 

BUDAPESZT, 23.7. — Stosun 
ki austriacko - węgierskie weszły 
ponownie w stan zaostrzenia. De 
'egacja austriacka wyjechała 

I dziś do Wiednia nie podpisawszy 

Nie zbraknie nam zboża 
po tegorocziyth pomyslnyih zbiorach 

Żniwa dobiegają końca w ca-
rymczasowego porozumienia, któ 
rt TeguSować miało zmianę han­
dlowa ntiedzy obu krajami nai lym kraju. Stan zbóż ustalony 
przeciąg dwóch tygodni. 1 przez korespondentów Glówne-

I go Urzędu Statystycznego bez-

Pod gorącem niebem Arabii 
Nowe zarzewie wielkiej wojny wśród muzułmańskich ludów 

Kiedy przed siedmiu laty króli Nowy król. wahabita, Abdul 
Wahabitów Ibn Saud pobił na glo- Aziz Ibn Saud nie jest zbyt popu-
we króla Hedżasu Husseina i przy- ,larny śród swoich ukochanych pod 
łączył kraj Hedżas do swego kra- Idanych i gdyby nie miał przy so. 
ju. zapewne Prorok tak chciał i jbie opieki Proroka, wyrażającej sie 
Allan. a wyrokom ich nie mogą się 
sprzeciwiać nawet królowie kró­
lów. W każdym razie Hedżas. ja-c 

ió poszczniiMnych pjrrsiw i czyni chwijj^j^c,,, j mlekiem płynącym, bądź 
ln«o Diemożliwem wszelkie pir6wnani«icc ^fó wyżywiał swoja wierną 

w 10 tysiącach dobrze uzbrojo­
nych szczepów Harb i Ateibah. pe­
symistyczny pogląd pospólstwa 

koiwiek i wówczas nie był krajem 1 wziąłby napewno gore i rewolta 
" gotowa.. 

W ostatnich jednak czasach Ibn r T O r" e n !"*-! nauce Proroka ludność. 
Dziś nawet do tej suchej i bez-

sl zbrojnych pajisiw 
syci na koniereocji." 

Daiej gen. Burhardr-Bukacki |o!^dnej "pustyni arabskiej, jaka jest 
podniósł znaczenie deklaracji 8 Hedżas. dostał sie zły Demon, któ 
państw przeciw lotnictwu bombar.rego niewierni zwą kryzysem. Ar-
dującemu, zatrzymał się na za-;mia i nrzedtticy tego kraiuzapom-
gaiiieniu. umiędzynarodowienia Inielj. **£***£J^JS™ 
k f f k t n cywi fnco p o d k r e ś l ^ £ » ^ ^ S . 
uagę propozycji polskiej o / o z - , iuiaoU. Iwietych miast Mekki i 
brojeniu moralnem i zakończył , y e d y n y _ iy^ci dawniej z poboi-
mowę tak: Iności pielgrzymów — przymiera 

Niespokojne chwile, jakie przezywa-.głodem. 
my. nakładają na nas specjalny obo- Ach. wszystko na tym świecie 
wiązek. Musimy przyczynić sie do wTipc.u-g 

sie! Zepsuła sie też wskutek 
ocacnmaoia wetkth decyzyi. obeJmu-ikry7,ysu j pobożność pielgrzymów, 
jących caloksz:alt zaga<in;en:a i nic i»ei|,,<jrry coraz rzadziej i coraz nie-
byloby bardziej n.ebeźp.ecznem. :akj . a w i e d z a j a S w iete miejsca. 
stracenie z ocza organicznej współza-\'-i,ii' " „ i„™Vc winien wszv 
k-żRofci wszystkich problemów. z . i ą z a ' ^ Demon — kryzys wm.en wszy 
uch z orzan-zacj* Pokolo. Nie m&źnaistkiemu. ale niespokojni duchem 
rozważać znriany jakiejkolwiek części|mieszkańcy Hedżasu wola całe zto 
naszego budynku bez równoczesnego przypisać zmianie rządu. 

Saud (nazwijmy go skróconem ua-
zwrskiem) zaprzestał wypłacać 
żoM i wiernej sobie gwardii. Zna­
lazł sie tei wkrótce groźny jego 
przeciwnik, jednooki szeik Ibn Ri-
fada el Oar. Człowiek ten, nieste­
ty. dla propagowanej przez siebie 
rewolucji, również nie ma pienię­
dzy. Dlatego spory polityczne DO-
suwaja się bardzo wolno naprzód. 
W każdym jednak razie Ibn Rifada 
ma wielu zwolenników. Należy on 

dhiiej trzymał się poły burnusa 
króla Husseina. Za to Ibn Saud po­
stąpił z tym szczepem dość bezce­
remonialnie: noprostu zabrał mu 
wielbłądy i ziemię, a ludzi rozpro­
szył na cztery wiatry. Powędro­
wali tedy biedni beduini do Trans-
jordanji, do Egiptu i na Synaj. Tam 
żyją w małych grupkach, zniena-

kolic zbierali sie na bezludnym i 
bezpłodnym półwyspie synajskim. 
Skąd. uchodząc przed okiem sy-
najskiej policji (madę im England) 
i transiordańskiego legjonu (ten 
sam wyrób), pojechali na wielbłą­
dach do granicy fiedżasu. Tu „ktoś'" 
dał im broń. Podobno bardzo do­
bra. Jedni mówią, ie to Demon da! 

widzeni przez nędzarzy - tuby!-i te broń, inni, że sam Prorok. 
ców i czekają allahowego zmiłowa | W oczekiwaniu na dalszy roz 

Narzędziem Allana dla nich zo­
stał właśnie Ibn Rifada, który ich 
od wiosny usilnie organizuje i sta­
ra sie sprowadzić do większych 
skupień, co dla Arabów, będących 
w znacznym stopniu koczownika­
mi. nie przedstawia dużych trud­
ności. 

Tej wiosny jednak wędrówki 
przybrały większe rozmiary i dość 
dziwne kierunki. Arabowie — za-

do tego szczepu Arabów, który naj imias*. kierować się do żyznych o 

Możemy śmiało patrzeć' w przyszłość! 
Naturalny prijrrcst ludności jest J. Polste w!e«sty. n z gdzieindziej 

Kto stanie na cze e rządu w Romunjti 
p. Han u lub iegs koledzy 

BUKARESZT. 23.7. — Najaktual-1 lachę. Vajda - Voevod i Mirone-
ńiejszem obecnie zagadnieniem po-i scu. ewentualne luman. 
litycznem w Rumnnji jest sprawa' Na plerwszem miejscu syaw.ani 
utworzeni nowego rządu na pod-i jest przez koła poLtyczne kandy-
stawie wyniku wyborów parla­
mentarnych. 

Według zapowiedzi premiera 
Vaidy, gabinet jego złoży swój 
mandat z chwilą ukonstytuowana 
s:e obu Izb. L j. w pierwszych 

datura dawnego przewodniczące 
go partii i premiera Maniu. Nie 
oświadczył on jednak dotąd, czy 
zdecyduje sie powróć ć do czyn­
nego życia politycznego, z którego 
wycofał się przed dwoma laty. 

dniach sierpnia. — Możliwem jest. że ze względu na 
Koncepcja rządu koncentracyj- irudną sytuacje ogólno - światową 

nego wydaje sie mało prawdopo- stronnictwo narodowo - chłopskie 
dobną i wszystkie przewidywana! nie zechce rzucać na widownie 
idą w kierunku rządu stronnictwa czołowego swego jjrzywodce i 
narodowo - chłopskiego. I wysunie na premiera jednostkę 

Jako kandydatów na premjera i mniej wybitną. (PAT). 
wymienia się pp. Mania, Micha-1 

Oddawna zwrócono uwagę na 
wielkie zmiany, które zaszły w 
stosunkach społecznych róż­
nych krajów po wojnie. Jedną 
z nich, mającą przytem doniosłe 
znaczenie na układ sil w przy­
szłości. jest t. zw. przyrost na­
turalny ludności, stanowiący ró­
żnicę między urodzeniami żywe-
mi. a zgonami w danym kraju. 

\V porównaniu z okresem 
przedwojennym w tej mierze za 
szły istotnie zmiany duże i na­
der znamienne. 

Zauważyć przedewszystkiem 
należy, że odnośne cyfry we 
wszystkich prawie krajach ule­
gły w porównaniu z r. 1909 po­
ważnemu zmniejszeniu, w Polsce 
ilość dzieci żywych na tysiąc 
mieszkańców spadła o 19,0 proc. 
(z 37.4 na 30.3). ilość zgonów 
o 26.2 proc. (z 21.0 na 15,5), 
skutkiem czego przyrost natu­
ralny zmniejszył się o 9,5 proc. 
(z 16,4 na 14,8). 

przyrost natualny uległ bardzo 
poważnej redukcji — w Polsce 
o 9,5 proc. (z 16,4 na 14.8), w 
Anglji o 67.3 proc. (z 10,7 na 3,5) 
w Czechosłowacji p 29,7 (z 10.1 
na 7,1). w Niemczech o 62.8 
proc. (z 12,9 na 4,8), we Wło­
szech o 16.4 proc. (z 12,2 na 
10.2), na Węgrzech o 43,2 proc. 
(z 11.8 na 6,7) itd. 

Ponieważ jednak w Polsce '.-
lość urodzeń żywych uległa sto­
sunkowo mniejszej redukcji, ani­
żeli zgonów, przeto przyrost na­
turalny ludności jest znacznie 
wyższy, aniżeli w innych kra­
jach europejskich i wynosi, jak 
podano wyżej 14.8 na tysiąc mie 
szkańców. wówczas gdy w An­
glji 3.5. we Francji 1,1. w Niem­
czech 4,S, w Czechosłowacji 7.11 
itd. 

Na zaznaczenie zasługuje, że 
przyrost we Francji podniósł się 
z 0.7 w r. 1909 na 1,1 w r. 1931. 

Jeżeli wziąć pod uwagę na­

wój wypadków armja Ibn Rifada 
rozłożyła sie w Habi na południe od 
Akabu. Są to dwie miejscowości 
powszechnie europejczykom nie­
znane, ale mniejsza o to — stad 
waleczna armia ma ruszyć naprzód. 

Powodzenie Ibn Fifada Zależeć 
ma podobno, jak mówią wtajemni­
czeni, od zachowania się paru je­
szcze innych plemion, bardzo nie­
zadowolonych z Ibn Sauda i jego 
rządów. Tylko nie wiadomo jesz­
cze. kto te całą imprezę będzie fi­
nansował. Jak zwykle na Wscho­
dzie, chodzi przedewszystkiem o 
pieniądze, nie tak. jak u nas na Za­
chodzie, gdzie chodzi tylko o idea­
ły 

Reasumując wszystko: pewnie 
znajdzie się ktoś, kto sfinansują 
„rzecz", a wówczas na i tak niechto 
dnym półwyspie arabskim będzie 
jeszcze o wiele cieplej. 

Ale skoro Allah i Prorok tak 
chcą... 

pośrednio przed podjęciem żniWi 
określić się da jako naogół po* 
myśiny, lepszy niż był w poło­
wie czerwca. Na poprawę wpty, 
nęła w dużej mierze dostateczna 
ilość słońca i ciepła, dalej obfi­
tość deszczów i w związku z 
tern należyte nawilgocenie zie­
mi. Brak dostatecznej wilgoci 
w roli stwierdzono jedynie w, 
Małopolsce. 

Z niektórych okolic Podski do* 
noszą, że zboża są zbytnio wynf 
bujałe. Słoma sięga ponad prze-t 
ciętną normę, a kłos jest lekki, 
Jest to skutkiem zaniku inten­
sywnej gospodarki i mniejszego 
użycia, względnie nawet zanie« 
chania uprawy nawozami sztu^ 
cznemi. Nawożenie gleby ogra^ 
nicza się prawie wyłącznie do 
obornika. Już w jesieni 1930 iy 
następuje gwałtowny spadek u< 
życia nawozów pod oziminy co 
w konsekwencji przynosi obni­
żenie się zbiorów w roku 1931 z 
92,5 milj. q. w roku 1930 na 79,6 
milj. q.. czyli prawie o 15 proc. 

Przyjmując dane Głównego 
Urzędu Statystycznego za rok 
1930 stwierdzić należy, że rocz­
na konsumeja żyta i pszenicy w; 
Polsce wynosi 71 milj. q. Nad­
wyżka więc pozostająca z r, 
1931 po odliczeniu konsumcjl 
wewnętrznej, wynosi 8,6 milj. 
centnarów. 

CZYTAJCIE 

Wyiazd p. Her neta 
z Genewy do lyonu I Paryża 

GENEWA, 23.7. — Herriot 
odjechał dziś o godz. 15-ej sa­
mochodem do Lyonu, gdzie spę­
dzi niedzielę. 

Przybędzie on do Paryża w 
poniedziałek rano, celem wzię­
cia udziału w radzie gabineto­
wej i w radzie ministrów. 

Nadużycia celne „Skody" 
Pizy wmh samochodów i silników 

Ameryka na drodze do zwycięstwa 
PARYŻ. 23.7. — Tei. wf. —I odniosła pewne zwycięstwo nad 

W drugim dniu zawodttw o pu- j parą niemiecką Prenn i von 
har Davisa Niemcy — Ameryka Cramm 6:3, 6:4. 6:1. Ameryka-
rozegrano gre podwójną. Para nie prowadzą 2:1. 
amerykańska van Ryn i Allison1 

So.oly w kompłetfiej rune 
•skałek Bat osalhryczmj gospodarki 

GDAŃSK 24.7. — Na posiedze­
niu sopockiej rady miejskiej ma­
gistrat złożył sprawozdanie bud-
żerowe za r. 1931. wvkazuiąc de 
f-cyt w wysokości 270.000 guWe-
ców. 

„Danziger Volksłimine" dodaje 
od siebie, i e deficyt ten spowodo 

Sopotach nacjonalistów, którym 
więcej chodzi o wojskowe para­
da i marsze w parku Kurhausu 
niż o rozwój gospodarczy Sopot. 

Jako naturalnej konsekwencji 
rządów hitlerowsko - nacjonali­
stycznych, najeży oczekiwać w 
najbliższej przyszłości zupełnej 

W całym szeregu krajów ilość szego sąsiada zachodniego, to o-
dzieci uległa dużej redukcji — 
w Anglji o 36,0 proc, w Czecho­
słowacji o 30.9 proc., w Niem­
czech o 45.8 proc. itd. 

Ilość zgonów również się 
zmniejszyła, nie w takim wszak­
że stopniu, jak ilość dzieci — w 
Anglji o 12,1 proc., w Niemczech 
o 32,5 proc. (u nas jest odwrot­
nie — odsetek zmniejszenia zgo­
nów jest wyższy od urodzeń). 

W rezultacie ostatecznym w 
okresie 1909 — 1931 T. t. j . w cią­
gu mniej, niż jednego pokolenia 

każe się, że w Niemczech, które 
mają ludność dwa razy liczniej­
szą od nas, przyrost naturalny 
jest od kilku lat stale mniejszy. 
tak naprz. w r. 1929 przyrost w 
Polsce wynosił 468,000, w Niem­
czech — 341,00. w r. 1930 — 
525,000 i 417,000 i w r. 1931 — 
471,000 i 306,000. Nietylko zre­
sztą Niemiec to dotyczy, ale i 
pozostałych krajów europej­
skich — wszędzie przyrost na­
turalny jest w liczbach bezwzglę 
dnych niższy, aniżeli u nas. 

Do wiadomości straży granicz­
nej w Warszawie doszło, że w 
firmie samochodowej ..Skoda", po­
pełniono nadużycia przy wwozie. 
samochodów. 

Przeprowadzona rewizja w biu­
rach i magazynach „Skody" wy­
kryła obciążające materiały. 

0 * 0 

się na Wszystkie znajdujące 
składzie samochody, zostały opie­
czętowane. '**"" •••—?-r 

Prerwiastkowft-idasIMfenii usta­
liło, że Skarb Państwa poniósł 
znaczne straty, wynikające z nie­
właściwego oclenia. 

Na drucie te legraf icznym 
i bliska ' zdaleka 

Pomoc dla bezrobotnych nie jest 
filantropią lecz samoobroną 

wany został przez rządzących wj ruiny kąpieliska. 

Wybory uzupełniające w Anglii. 
Wczoraj odbyły sie wybory uzupełnia 
łące w okręgu, w którym uzyskał man 
dat zmarły minister oświaty Mac-Lean. 
Wybrany został kandydat liberalny 
Akiang, który uzyskał 16.933 głosy. 
KoUrkandydat konserwatysta zdobył 
J33S1 głosów. 

O Grenlandię. Przedstawiciele Nor­
wegii Danii wnieśli przed Stały Trybu 
nal Sprawiedliwości Międzynarodowej 
sorawe. zajęcia przez Norwegie części 
prłudniowo - wschodnie! Grenlandii. 

Przemyt w wielkim stylu. W Ham-
b-Tłu wykryto wielką aferę przemytni-
:zą. Przemytnikom udało się w krótkim 
przeciągu czasu w aucie ciężarowym, 

wozie meblowym I łodzi motorowej, któ 
re miały schow-ki o podwójnych ścia­
nach, przewieźć przez linję celną ogó­
łem 85.000 kg. kawy. 

Młodsza córka Mac Donalda, misi 
Joan. zaręczyła się z d-reun Ałlastair 
Mackinson i poślubi go w Jesieni. Miss 
Joan skończyła wydział medycyny na 
uniwersytecie edymbursklm i będzie-
asystentką swego przyszłego męża. 

Na Igrzyska olimpijskie w Los An­
geles sprzedano dotychczas 850.000 
kart wstępu, — wśród nich 18.000 t. 
zw. abonamentów na wszystkie dni l 
wszystkie zawody. Bilet abonamento 
wy kosztuje 12 dolarów. W Los Ange­
les. gdzie odbędzie się olimpiada, liczą • 
.na dzienny przyjazd 400.000 cudzo­
ziemców. 
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Władczyni podziemi 
Rozdział LITI 

MOCNA RĘKA. 
Bazyli Stern zmierzył mówiącego wzgardli-

wem spojrzeniem i uderzył pięścią w blat biur­
ka tak. źe srebrne pokrywki spadły z kała­
marzy. 

— Więc dowiem się. czy nie?! — huknął 
ostro. 

Kierownik dancingu w „EMBASSY" spoj-
z przestrachem na szefa. 

— Ja doprawdy nieeeewiem, — wyjąka!. 
— Ze skóry można wyskoczyć. — irytował 

sie Stern. — Słyszał, że kryjówkę Dawida ktoś 
wskazał policji, a nie raczył się poinformować, 
kto był tym denuncjantem. Idiota! No. powiedz­
cie sami. 
. Szapiro i AdoU Tuk), kierownik .wydzialH 
leokainowego" w .EMBASSY" skinęli aprobują­
co głowami, a _spec" od dancingu, polepiony 
tak jednomyślnie, rozłożył ręce na znak. że nie­
stety nie mógł zdobyć dokładniejszych infor-
macyj. 

— Mnie wogółe trudno w to uwierzyć. — 
odezwał się nieśmiało. — ie miała tu miejjsce 
denuncjacja, lub zdrada kogoś z naszych. Roczej 
przypadek. Bo przecież aresztowano pana Da­
wida w chwilu gdy wyszedł stad na ulice. 

— A zatem czekano na niego, ergo widzia­
no. że kryje sie w tym domu. Pan nie umie my­
śleć logicznie. 

— Lecz któi by go mógł wsypać, panie 
C7»i •'•> Zaledwie cztery otobr wiedziały, j e pan 

Dawid Erdtracht tu przebywa. 
— Cztery, to znaczy, kto? 
— My dwaj, — odrzekł Tulo. wskazując na 

siebie i na Szapirę. 
— Dalej, ja. — dorzucił kierownik dancin­

gu. — a wreszcie dozorca biblioteki. 
— No. ..goryl" to najpewniejszy człowiek 

z całej paczki. 
Kierownik dancingu zwiesił głowę i wst-

chnął żałośnie po takiem votum nieuiności. lecz 
Tulo i Szapiro skrzywili się wyraźnie. Stern, 
którego stalowo - szare oczy widziały zawsze 
wszystko, poprawił się zaraz: 

— Tak, „goryl" to najpewniejszy z naszych 
funkcjonarjuszów. O starszyźnie nie mówię 
oczywiście... Ale. nie odbiegajmy od tematu. 
Przyjmując za pewnik, że tylko cztery osoby 
znały kryjówkę Dawida, odrzucamy tern samem 
hipotezę denuncjacji. Bo żaden z wsa czterech 
nie jest zdrajcą, za to ja ręczę! — Wbrew temu 
zapewnieniu stalowe oczy wpiły się przenikli-
wem spojrzeniem w twarz Szapiry. a potem tam­
tych dwóch. — A jednak faktem jest, że Dawida 
ktoś wsypał. 

— To najlepszy dowód, że więcej osób zna­
ło miejsce pobytu piegowatego Dawidka. 

— I tak też musiało być, panie Szapiro, 
chociaż nasz safanduła gwałtownie temu prze­
czy— Może Dawid przyjmował tu kogoś z in­
teresantów? Może kiedy schodził nadół do sa­
lonów? 

— Nie, nie. Nigdy nie schodził od czasu, gdy 
mu policja zaczęła deptać po piętach. Nigdy! 

— A powiedział pan przed chwilą, że 
aresztowano go w chwili, gdy z lokalu wyszedł 
na ulicę. 

— Tego właśnie nie rozumiem, panie 
szefi*-

— A ja rozumiem. — wtrącił Szapiro; — 
ktoś zatelefonował do niego i podstępem wywa­
bił go z domu. 

— To możliwe, — bąknął Stern. — Hm, hm. 
'Zatem nie schodził nigdy nadół, ani nikogo tu 
'nie przyjmował. 

— Raz tylko. 
— Nareszcie pan sobie przypomniał, co? 
— Tak, panie szefie. Przypominam sobie 

teraz, że pewnego razu musiał przyjąć tutaj je­
dną kobietę. 

— Jakto, musiał? 
— Bo awanturowała sie niemożliwie i nie 

wiedzieliśmy, co z nią począć. 
— I ona żądała widzenia się z Erdtrachtem? 
— Nie. Z panem, panie szefie. To była ta 

sama. z która pan szef tu dwukrotnie konferował. 
— Rena Beryl? 
— Nazwiska nie znam... Otóż ta kobieta' 

przyszła tutaj jakoś w parę dni po pańskim wy­
jeździe do Sztokholmu. Tłomaczyliśmy jej. że 
pana niema, ale to nic nie pomogło. Zaczęła coś 
tam wykrzykiwać o porwaniu córki... 

— No więc zgadłem. Rena Beryl. 
— Pan ma świetną pamięć, szefie, — wtrą­

cił Adolf Tulo, lecz Bazyli Stern prawdopodo­
bnie nie słyszał tej zasłużonej pochwały. 

Zmarszczył czoło, zamknął powieki, zagryzł 
wargi, słowem zamknął się w sobie na cztery 
spusty, milczeli długą chwilę, a i wreszcie Tulo 
odezwał się znłżonym głosem: 

— Jeśli sie nie mylę. to jakąś Berylową. 
czy Berylównę aresztowano w związku z upro­
wadzeniem tej dziewczyny, przez która nasz 
Dawidek obecnie siedzi. Jakże sie ta mała na­
zywała... zaraz, zaraz... 

-* Hanka Mirecka. — wtrącił Stern, nte 

otwierając jeszcze oczu. — Proszę o spokój!— 
upominał. 

Na dwie minuty absolutna cisza zapanowa­
ła w wytwornym gabinecie Sterna. Wreszcie 
groźny szef podniósł powieki, uśmiechnął się 
zwycięsko i obwieścił zebranym: 

— Zagadka rozwiązana. Dawida Erdtrachta 
wsypała Rena Beryl. Wypuszczono ją na wol­
ność, gdy udowodniła, że Hania Mirecka była 
jej córką, co zresztą jest zgodne z prawdą. Ale 
zanim ją wypuszczono, policja zrobiła sobie 
z niej swoją konfidentkę. Pokazano jej fotogra-
fję Erdtrachta i polecono iel go tropić, podju­
dzając ją tern, źe Dawid jest głównym sprawcą' 
porwania Hani. Tak, to jest zupełnie proste 
i Jasne... 

Dla tamtych trzech, słuchających z nabo­
żeństwem słów szefa, nie było to Jednak ani Jas­
ne. ani proste, gdyż nie znali przeszłości Reny. 

— Hm. tak. rozumiem, — łgał Szapiro. — 
rozumiem wszystko, prócz Jednego. Mianowi­
cie. w Jaki sposób Rena Beryl zwietrzyła Da­
widka tutaj, w „Embassy". 

— Tu Jej dopomógł przypadek. Chciała sle> 
widzieć ze mna. Ponieważ byłem nieobecny, za­
prowadzono ja do moiego zastępcy. I w n!m 
poznała nagle jegomościa, którego fotografie 
przedstawiono Jej w Urzędzie Śledczym... PąkJ 
faktem, że Rena Beryl wsypała naszego człi 
wieka i za to musi ponieść surową karę. Co 
proponujecie? 

— Ja bym wstrzyknął odpowiednią dawkę 
morfiny. — rzekł Adolf Tulo. Szapiro zauważył 
z uśmiechem, że Rena nie zasłużyła sobie na 
tak przyjemną śmierć. 

— Słusznie. — przyznał Bazyli Stern. —» 
Bardziej wyrafinowana zemstą będzie to. ieśll 
wyrok śmierci przez powieszenie wykona kat 

(D. c. tU 
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Organizatorka 
hfabów kobiecych Opatrznościowy mecenas sztuki 

i jego sympatyczny sekretarz 
ratuia artystów berlińskich od kryzysu 

Policjanci amerykańscy 
pod zarzutem 
morderstwa \ 

Przeciwko czterem członkom; 
"nowojorskiej policji śledczej pro 
wadzone jest dochodzenie o> 

• Miss Mary Kennedy z miasta La-
fayene w sunie Indiana, jesi dyrekor-
ka tiara ołhrzytniego 60-tysiacznezo 
Złarku kołnet za»odomo pracujących 
I główna orfa«u*łorka wcleczek ie-
g/-, Zwiagfco. Jei oraca jest niesłychanie 
intensywna. Obecnie DO raz d»udzie-
»;y jes: » Earopie. Wczoraj i dziś bani 

Warsza»ie-
Jesi ooa profesorka ampekkieio •«. 
yzszej szkole w Lafayeiie. oraz na 

6yi-»ersł"iecie Pirdne. Jest ooa cźlonki-
•ca licuych stowarzyszeń kobiecych. 
zarómoo amerykańskie!. iak m.edzy-

iiodtowych. 
Była v r. IMO delegatka na miedzy-

trodoia konierencłe genewska. na 
k óiej otworzyła sie międzynarodowa 
neóeracja związków kobiet zawodowo 
r- acniacych. 

Wśród malarzy Berlina zawrza­
ło jak w ulu. Lotem błyskawicy 
rozeszła sie wśród nich wieść, że 
na bruka berlińskim ziawił sie i i-
Inś tajemniczy sekretarz jeszcze 
bardziej tajemniczego mecenasi 
sztuki, który zamawia portrety. 
przyczem 

nie odgrywa żadnej roli. 
Nieznanym znakomitościom cho­

dzi o zebranie kompletnej galer.i 
portretów przedwojennej arystokra 
cji austriackiej. Pozatem ów sekre­
tarz na ziecenie pewneeo indyj­
skiego maharadży oraz sułtana nie 
zawisłego państwa w Indiach ho­
lenderskich angażuje iakoby muzy­
ków na tournee artystyczne DO róż 
nyoh egzotycznych kratach 

Takie kursowały rx> Berlinie po­
głoski- Pierwszvm jednak, kto spot 
kał sie oko w oko z ODatrznościo-
wym sekretarzem był znany ma­
larz Soiro. Sekretarz zwrócił s.e 
do niego uprzejmie. a!e z pewnym 
odcieniem protekcyiności w glo­
sie: 

— Cieszę sie. że Doznałem os>> 
biście szanowtiego Droiesora. któ­
rego mi już kilkakrotnie polecono. 
Przyjaciel mój. ksiaże Auersoerg— 
zna go pan zaoewne. ten wariat. 
który rozbija sie zawsze w swoi»i 
jasnozielonym samochodzie — otóż 
ten dziwak nie ma inneeo zmar­

twienia w tych ciężkich czasach. 
jak portrety całej swojej rodźmy. 
Wiec mówię mu: ..Dobrze, mój 
kochany, ale przedewszystkien, 
skończ z tern niechlujstwem w two 
jej galerji obrazów. Przecież i" 
skandal. Musisz kazać odnowić 
wszystkie twoje obrazy, a nikt te­
go nie zrobi tak dobrze i fachowe 
jak profesor Soiro". Jeżeli zaten. 
pan chce spędzić kilka miesięcy n;, 
zamku księcia na Morawach t< 
może pan jechać choćby jutro. Za­
raz nadam telegram. 

Wobec zzodv malarza, sekretarz 
zrobił kilka nerwowych ruchów. 

1 — Co za nieorzyiemna rzecz! Za 
pomniałem w domu Dortfelu. a prze 
cięż ten telegram... 

Spiro nie Dozwala mu na-wet 
skończyć. Wyciąga 

z własnego chudego portfelu 
20 marek i wręcza ie sekretarzowi, 
'•tory skrzętnie zapisuje jego adres. 
i>y zawiadomić go natychmiast o 
ielegraiicznej odpowiedzi księcia. 

Odpowiedź do dziś dnia nie na­
deszła. 

Zato w dwa dni DO tei rozmowie 
Spiro otrzymuje telefon od swego 

przyjaciela, malarza Bata. który 
• donosi mu. że został zaaneażowrt-

Któż stanie w obronie... rudych? 
Jeszcze jeden absurdalny klub 

Kapelusz ze strusich piór 

W New-Jorku powstała Liga 
Anty rudowłosych. ZaIożyc:ele 
tej niezwykłej ligi twierdzą, że 
na podstawie badań doszli d o , 
następujących „całkiem pe- j 
wnych" wniosków. 

Rudowłose kobiety są gwałto 
wnc. bezwstydne, kłamliwe. 
kłótliwe, skąpe, nie znają sie na 
kuchni i najchętniej myślą tylko 
o pielęgnowaniu swej urody. 

Liga postawiła sobie za cel od 
wodzenie mężczyzn od mał­
żeństw z nidowłosemi kobieta­
mi. 

* 
Wobec tego. powstał natych­

miast projekt nowej ligi. która 
służyć będzie obronie rudych. 

Będzie się ona. chyba, nazy- : 

wała Liga Anty-anty-rudowlo-
sych, a działalność jej będzie o-
bejmowała dwa słowne działy: 

1) Historyczny, który przypo­
mni życiorysy, oraz działalność 
rudowłosych kobiet: królowych, 
kurtyzan, szpiegów, kotniczek 
i t. D. 

2) Praktyczny, który będzie 
rozstrzygał takie rrp. pytania: 
..Ile rudych kobiet nie potrafi 
gotować zupy?" . „Statystyka 
rozwodowa a rude", „Czy rude 
sa łakome"? 

Ale nie denerwujmy się przed 
wcześnie. 

Może. okaże sie. że cała walka 
z rudemi to udany „kawał" jakie 
sos fryzjera, pragnącego lanso­
wać nowa barwę włosów... 

ny na zamek pewnego morawskie­
go arystokraty, w celu sporządze­
nia portretów całej jego rodziny. 
Za chwile ma spotkać sie z sekre­
tarzem mecenasa. 

Sipiro opowiedział mu swoią 
przygodę i radził wezwać policję, 
co też Bato uczynił. „Sekretarz" 
jednak był kuty na cztery nogi. i 
widząc zdaleka swa niedoszła ofia­
rę w towarzystwie policjanta, dal 
nura w tłum i nie zgłosił sie na 
spotkanie. 

Ale nazajutrz głośny muzyk Hin-
demrth spotkał obu swych przyja­
ciół, Bata i Spira. w towarzystwie. 

- No. chlODCy, — mówi z pew­
nym żalem, ale i z duma. — Poże­
gnamy sie. Za kilka dni wyjeżdżam 
z Berlina i to na długo. Zostałem 
zaangażowany na tournee artysty­
czne przez sułtana t)iorakartv. Ba­
jeczne warunki. Podróż Dierwszą 
klasa 
po całych Indiach holenderskich. 
Niewykluczony też Siam i Kochin-
chmy. 

Zarówno żal Hindemitha z powo 
du opuszczenia Berlina. iak duma z 
zaszczytnego engagement, ulotniły 
się, gdy dowiedział sie. że sekre­
tarz sułtana Diorakarty iest rów­
nież- przyjacielem i pełnomocni­
kiem księcia Auersoerga. Ponieważ 
z Berlina do Indyi holenderskich 
dalej jest. niż na Morawy, nic dzi­
wnego. że telegram do sułtana ko­
sztował go całe 100 marek. 

Przecież doświadczenie w życiu 
też jest coś warte. 

Co wróża gwiazdy na dzień 25 lipca? 
Jest to dileft zmeiawh przeżyt I koniunktur 

\V dniu dzi­
siejszym działań e 
»-pty»óu kosmicz­
nych zmienia się 
nieustannie — iak 
» kalejdoskopie. 

Wczesne godzi­
ny ranne przyno­

szą większą ruchliwość umysłowa, po-
»oazei»e » zniazlsu z knrespondeneją. 
podróżami, pracą literacką, a również 
i cebami pici odmśennei. 

Bowiem po godz, 8-ei dodanie wftły-
»y kosmiczne obiecują pomyślne rezul­
taty v związku z mUością i simka. » 
pracach artystycznych, nabywaniu o-
zdób. * rozrywkach i sporcie. 

Należy sie jednak liczyć z tern. że do­
bra passa nie potrwa zbs i dluio i po­
łudnie — zwłaszcza po sodz. I2-ej •— 
przyniesie wręcz odwrotne przeżycia— 
jak»eś przykrości, zawody, zawziętość. 

niechęć lub nieporozumienie. Nasze wy 
siki życiowe w tym czasie mogą nie 
przynieść rezultatów dodatnich. 

1 a gorsza passa potrwa dłużej, oży-
w ajac na nowo niemile ewentualności 
7 końca ubiegłego lvs:odn'a i jeszcze 
któtko przed jtodz. 15-tą możemy być 
narażeni na niepowodzenia, zwłaszcza 
a- stosunkach z osobami wyżej stojące-
mi. To też w czasie od %. 12-ei do 15-ej 
vpiaw ważniejszych załatwiać nie na­
leży. 

Potem sytuacja stopniowo będzie sie 
pcpiawiać. a wieczór póżnieisry może 
nam przynieść nowe wrażenia i spotę­
gowanie sie aktywności. 

Dziecko dziś urodzone — będzie bar 
dzo postępowe, obdarzone dużemi zdol-
rościairi utnystowemi i artrstyczttemi 
a w iycS będzie dążyć do zajęcia sta­
nowiska wybitnego. 

J. S. D. 

Radio warszawskie 

lisw eisza nowość mody paryskiej to berec k z hatych : czarnycn strusich 
piór. Efektowne to *'ieł ce. ale bardzo koszt jwr.e. 

WARSZAWA (Dług. fal: HI 1.8 m.). i 
U.AS,: Płyty. 
1.;.35: Plytv. 
15.10: Płyty- I54U: Płyty-
17: Konsert. 
iS: Odczyt ..Wodospady Niagary".' 

lal30: Muzyka lekka. 
lc45: ..Skrzynka pocztowa rolnicza". 
20: Felieton ..Książę Reichstadtu" 
20.15: Operetka P. Abrahama „Wi­

ktoria i jei Huzar". 
JUTRO 

11.53: Sygnał czasu. Hejnał z Krako-; 
wa. 

12.45: Plyiy. 
13.35—14.10: Płyty. 

15.10: Płyty. 15.40: Płyty. 
1S.40-. Odczyt ..Wpływ otoczenia na 

dziecko". 
17: Popularny koncert symfoniczny. 
IS: Odczyt „Anita Garibaldi". 18.20: 

Muzyka lekka. 
19.45: „Bieżące wiadomości rolnicze". 
20: Koncert popularny. 20.45: Felie­

ton literacki ..Zmysł morski a poezja". 
21: D. c. koncertu. 
22: .Muzyka taneczna. 22.50: Muzyka 

tar.eczna. 

WINSZUJEMY: 
Dziś: Jakóbowi. 
Jutro: Annie 

morderstwo, w związku z« 
śmiercią młodego więźnia Hy-« 
mana Starka, który umarł poi 
8 godzinach „trzeciego stopnia**. 
śledztwa na Rhode lsland. » 

Trzej towarzysze Starka, a+C3 
resztowani wraz z nim pod za« • 
rzutem rabunku, dokonanego n a ' 
starej matce detektywa Hoziń-\; 
skiego, zeznali, że policjanci znc«, 
cali się nad nimi. kopiąc ich i • 
bijąc do nieprzytomności kawaN" 
kami węży gumowych, pięścia-i 
mi i kawałkami drzewa. Jeden, 
z policjantów sam chwalił się, że 
postawiwszy jedną nogę na 
brzuchu Starka, a drugą na je^o 
gardle, przyciskał raz jedną, raz, 
drugą- Był potem tak zmęczo--
ny, że wyszedł z pokoju, w kto* 
rym badano więźniów, ociera* 
jąc pot z czoła. Po tern jego bc-
stjalskiem znęcaniu się Starki 
stracił przytomność i odwiezio­
ny do szpitala zmarł po upływie 
20 minut wskutek pęknięcia 
krtani. 

Prokurator pozatem, oskarża 
policjantów o wykrętne zezna-

', nia i krzywoprzysięstwo. 
Fakty, ujawnione podczas tej 

rozprawy, odbiły się szerokiem 
echem w całym kraju i wywoła­
ły niesłychane oburzenie prze­
ciw policji. Dlatego też należy 
się spodziewać bardzo surowego 
wyroku. 

Jahie kaoetusze n o s i ć b ę d z i e m y w i e s - e n i ? 

Oryginalny toczek z czarnego aksamitu. 

F" Sionitnahi 

Mofa podróż do Rosji 

ŁENINORAD 
PATRZENIE W OCZY 

Brat mói stryjeczny ma w Lenin 
.padzie dwa pokoie."To z; 
jaden, w którym mieszka razem 

Ła pogarda wyrażała sie o burżu-
iazyjnem życiu, iak lekceważąco 
I traktowała podobnych mi litera­
tów. niezależnych, czy tylko lew 

.Jcowycn. Znała iuż Rosie rewolucyj hej sie źle oowodz 
a na. z dzieciństwa i w malvm ogród Utać odpowiednie] pracy, bo nie ma 

ścicach czy w Manitogorsku. In-1 
teresuie mnie człowiek, bo jestem | 
przecież czerni w rodzaju speca od i 
spraw ludzkich. 

Ta kob.eta, która siedzi teraz 
przedemną na tapczanie potKryiym; 

starym pledem, przy brudnem ok-1 
nie. w atmosferze przesiąkniętej! 
tłustym i dusznym zapachem bru- j 
du i kuchni, ta kobieta, która iest o 
polowe chudsza niż wtedy, sdy ją { 
w Polsce widziałem po raz ostat- ! 
ni, jest nieszczęśliwa. Zaczyna od- > 
razu i podrostu mówić o tein, jak ' 

Nie może do 

z młoda żona. dentystka i drugi ma 
ły-pokoik. w którym pracuie. Jest 
t o luksusowe mieszkanie, ale me 

ku. gdzie piliśmy herbatę, mówiła obywatelstwa sowieckiego. Wiei-
Iz płomiennym zapałem o pięknie i ka przeszkoda iest to. że były jej 
'życia w Sowietach. Użyłem całego ]maż. z którym dawno zerwała, jest 

, 1 sprytu, któreen nauczyła mnie lek 
trjeoa zapominać, że .Michał, iak ( u f a ^ ^ rjoylea Czv Wallace-a, 
iut oott-tedztałem. iest prezesem a l } v d m r z e ć ^ n i e , b e z I < K : a i ; y . 
zwtązku pisarzy. Nasze drueie SP-J. L t v f a a « D I O W a p . L.. Zmieniałem 
k a n * ma niestety, charakter z « e l \ tf r a z y l r a m w a i e . s jedziałem ią 
me zdaukowy.Micnał za oare dm l , a w c e w vaitym parka kluczyłem 
wy^źdta i jest za«tv. Nie bardzo ,j k r a z y ł e n 1 z a n m l w s z e d łem na 
•wje. co ze mna zrobić. Dosta* od i wiadoma mi ulice. Soołkałem ją 
niego parę książek, i żegnamy sie. prlei domem. Wychodziła z ko-
Sam fakt ze Michał przyjmuje 
mnie w domu i widjaie sie ze mna. 
dowodzi ważnoici stanowiska, ja­
kie zanoie w ROSJL Przeciętny 
śmiertehuk bałby sie widywać 
z krewnym cudzoziemcem. Naraża 
t o na poważne nieraz przykrości ze 
strony wszecbobecaei i wszechmo 
» c e j a P. U. 

•Dlatego też z wielka ostrożno-
£CM zabieram sie dn wypemrema 
płoioy. jaka mnie obarczono. Mam 
omufezć pewna osobę, która opu-
i d b rodzinę i mieszka w Lenin-
n a d r e . Proszono narie* abym, 
iefli tn możliwe, dowiedział sie czy 
żyje i jak żyje. Ta młoda osoba 
Jelit komtmistka. Poznałem ia kie-
d r t w Wanzawie. Pamiętam z ja 

szykiem na larg. Przestraszyła s;e 
na mój widok, a netem ucieszyła. 
Zaprowadziła mnie na górę. W do 
mu tym była kiedyś winda. Jest 
teraz tytko pusty szyb. Tu kiedyś, 
objaśniała, były lustra i kwiaty w 
westybulu. Teraz dom ten robi wra 
żenię obdrapanej nory. Pokoi, do 
którego wchodzę, ma cztery łóżka. 
Piąte >człtawia sie na noc Norma! 
na „komunalna kwartira". Patrzę 
w oczy tei kobiety. Pocóż właści­
wie przviechałem do Rosii iak me 
polo aby tak móc wziąć człowieka 
pod brodę i zbłiska popatrzeć w 
oczy? Nie znam sie na ekonomii 
ani na przemv<le. Niewiele mi po­
wie Bowowvt»ndowana fabryka, 
bez wzdedu na to, czy stoi w Mo 

dzisiaj oficerem polskim. Nie może j 
tego zataić, bo za to grozi poważ­
na odpowiedzialność. W głosie jej . 
iest coś żałośłiwie pokornego. M(i I 
wi n lem. że dzieciom iei siostry, ii '. 
której mieszka, iest dobrze, bo dó-1 
staia jeść w szkole. Praca, laka mo ' 
że tu znaleźć, iest bardzo źle wy­
nagradzana. Można zarobić kilka­
dziesiąt rubli, a funt masła w wol­
nym handlu kosztuje około czterdzie 
stu rubli. Prosi o pomoc z kraju, o 
parę dolarów, za które można tu 
w „Torgsinie" kupić produktów. 
Ta ..burżuazyjna zgniła Po'ska" nie 
wydaje sie jej czemś wrogiem te­
raz. gdv jest już w kraru swych 
marzeń, w Sowietach. 

Smutny jest obraz tego zgaszo­
nego entuzjazmu, tej wstydliwej 
pokory, i wpływu niestrawnych, 
zup na poglądy społeczne. Odcho­
dzę z uczuciem zażenowana ma­
skowanego pośpiechem. Na odcho-
dnem proponuje pomoc pieniężną. 
niewielka pożyczkę. To wszystko 
co mogę zrobić. Może sie gdzie 
spotkamy?. Tak. Z pewnością się 

jeszcze spotkamy. „Wsiewa do-
brawo". „1 wam wsiewo dohrowo". 

CAVEANT CONSULES! 
Pan konsul Strzembosz zaprosił 

innie dzisiaj na śniadanie. Konsu­
lat umeblowany jest antykami. 
Pan konsul zbiera antyki. Wszyscy 
cudzoziemcy mieszkający w Rosji 
sowieckiej kolekcjonują antyki. W 
Moskwie byłem kiedyś po południu 
w wielkiej antykwami, gdzie spo­
tkałem niemal cały korpus dyplo­
matyczny i konsularny. Był to 
prawdziwy five. tylko zamiast her­
baty krążyły puste ale bardzo cen­
ne filiżanki. Wszystko gmachy po­
selstw umeblowane są pięknie 
sprzętami, dywanami i obrazami 
z dawnych pałaców carskich, czy 
leż ..osobnaków" arystokracji ro­
syjskiej. Jeśli chodzi o Polaków, 
mają oni do te«o kupowania za 
bezcen dzieł sztuki prawa histo­
ryczne. Wywieziono z Polski kie­
dyś bardzo dużo dzieł sztuki, i jest 
w tern pewna sprawiedliwość, że 
nasi urzędnicy odkupują tak tanio 
to co rosyjscy urzędnicy brali so­
bie za darmo. Ale ostatecznie są 
to historyczne porachunki pp. urzę­
dników. 

Przy stole mówi się tylko o an­
tykach. Już pierwszego dnia me^o 
przyjazdu miałem szczęście mówić 
o antykach z p. konsulem Strzem­
boszem. Na śniadaniu jest konsul 
Wielkiej Brytanji, konsul Francji, 
konsul Włoch i konsul Szwecji. 
Przy kawie rozmowa zaczyna 
dotykać spraw bardziej życio­
wych. Mówi się o tem. jak Rosja­
nie są źle ubrani i jak brudno jest 
w Leningradzie. Żaden z pp. konsu­
lów nie zna języka rosyjskiego. Od 
lego są urzędnicy konsulatów. Pan 
konsul Strzembosz opowiada nie­

skazitelną francuszczyzną o dziw­
nych zwyczajach ludu polskiego. 
O tem, że chłopi całowali go w rę­
kę i przychodzili do dworu prosić 
o prawo zawarcia związków mał­
żeńskich. „N'est pas, c'est drole?". 
Konsul włoski rozmawia z konsu­
lem angielskim o polityce. 

— Tylko dyktatura może obro­
nić Europę przed komunizmem. 
Tylko faszyzm. Rządy demokra­
tyczne i wszystkie parlamentaryz-
my prowadzą do komunizmu. 

Konsul angielski poczerwieniał. 
Mówi jednak spokojnie. 

— U nas w Anglji niema faszyz­
mu ani dyktatury, i bynajmniej n;e 
obawiamy się komunizmu. To. sa­
mo jest w demokratycznej Fran­
cji. Zresztą — dodaje po pauzie —. 
możemy niemniej obawiamy się 
komunizmu, niż faszyzmu i leczyć 
się na'komunizm z taszyzmem, to 
prawie to samo co zastrzykiwać 
materję choremu umysłowo.— Jest 
to powiedziane w charakterze żar­
tu. Konsul angielski podkreśla gło­
śnym śmiechem, ale konsul włoski 
widać nie lubi żartów tego rodzaju. 

Pragnę się dowiedzieć od kon­
sula angielskiego, co widział w Le­
ningradzie Bernard Shaw. Był t't 
jeden dzień, objechał miaslo i zwie­
dził muzeum antyreligijne w Isa-
akijewskom soborze. Konsul an­
gielski mówi o tem bardzo cichym 
głosem, jakby zwierzał sie z jakie­
goś nieszczęścia, które go spotka­
ło w najbliższej rodzinie. Co Sha * 
widział w Moskwie i w Leningra­
dzie, wybadałem dość dokładnie. 
Sądzę, że wiełki pisarz mógłby, nie 
wyjeżdżając z Kensington, mówić 
o Rosii dokładnie to samo, a nawet 
gdyby mu na tem zależało, mógł-1 
by powiedzieć rzeczy znacznie 
mądrzejsze. W każdym razie op i ­

nia Shawa o Rosji nie ma, śmi^m 
to twierdzić, prawie żadnego zwiąs 
ku z jego pobytem w Sowietach, 
bo Shaw w Rosji nie widział nic 
istotnego. Podjąłbym sie przez 
sześć dni obwozć cudzoziemca pa 
Polsce i pokazać mu rzeczy nie­
zmiernie efektowne. Mógłby z ta­
kiej wycieczki wynieść wrażenie 
nietylko dobrobytu ale wręcz lu­
ksusu. Możnaby pokazać nowe 
dzielnice, których parę ma War­
szawa, a których wcale nie ma 
Moskwa, możnaby go zawieźć do 
szkoły im. Batorego, do minister­
stwa oświecenia, do instytutu wy­
chowania fizycznego. Pokazać sie­
rociniec we Lwowie, zakład dla 
dzieci w Kobiernicy pod Biefskiein, 
Gdynię. Mościce i djabli wiedzą co, 
powiedzieć, że to wszystko robi 
państwo, które od stu lat było de-

! wastowane i teraz boryka się z 
! trudnościami gospodarczemu Cu-
j d/oziemiec rozpłakałby się z roz­
czulenia. Podjąłbym się również 
pokazać jakiemuś Kischowi taką 
Warszawę i taki Żyrardów, że 
zbladłaby przytem najbardziej ja­
skrawa nędza portowych dzielnic 
New - Yorku. Jestem człowiekiem 
dość sceptycznym, zwłaszcza jeśli 
chodzi o statystyki i propagandę. 

Niezręczność tej urzędowej pro­
pagandy sowieckiej, jest równo­
ważona przez naiwność, z jaką 
inspirują przyjezdnego pisarza. 
akredytowani przy rządzie so­
wieckim wrogowie komunizmu, pp. 
dyplomaci I konsulowie, którzy 
strzegą, popijając szampana, wiel­
kich ideałów demokracji czy mo­
narchii? 

, (Dalszy ciąg Jutro). 
Przedruk z „Wiadomości Lite­

rackich" w porozumieniu z Redat* 
cja. 
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I Z życia Pracowników Umysłowych 
Słowo .bezrobotny" siało się 

dzisiaj pojęciem tak utarłem i 
zdawkowem, iż odnosi się wra­
żenie j akgdyby opinia powszech­
na przestała całkowicie zajmo­
wać się zagadnieniem bezro­
bocia, uznając je już-to za pro­
blem nierozwiązalny, jużto za 
zjawisko wcale normalne i wią­
żące się niepodzielnie z racją 
życia społecznego. Bezsprzecz­
nie, nawet najruchliwsze umy­
sły poszczególnych jednostek 
nie anajdą w tej chwili rady­
kalnego środka na sprowadze­
nie nienotowanego dotychczas 
wysokocyfrowego stanu bezro­
bocia do zera. lecz nie oznacza 
to bynajmniej, że bezrobotni 
mają pozostawać bez pracy i 
bez środków do życia w per-
manencji oraz, że niema abso­
lutnie sposobu zaradzenia temu 
zła, które, obejmując swcmi 
mackami coraz szersze zastępy 
pracowników fizycznych i u-
myslowych, paraliżuje i prze­
ciwstawia się prawidłowemu 
rozwojowi młodego jeszcze or­
ganizmu państwowego. 

Bezrobocie, jak wiemy, do­
chodzi dzisiaj do liczby wprost 
zawrotnej, lecz nasilenie tego 
bezrobocia przedstawia się nie­
co inaczej wśród pracowników 
fizycznych, a wręcz odmiennie 
u pracowników umysłowych. 
Gdy bowiem ilość i jakość bez­
robotnych pracowników fizycz­
nych zawsze się zmieniają, wy­
kazując w sezonach pracy, a w 
szczególności w okresie letnim 

.(Wyraźny spadek bezróbecia, tak 
naodwrót zaobserwować i stwier­
dzić można, że liczba bezrobot­
nych pracowników umysłowych 
nie tylko że nie maleje, lecz 
od pierwszych miesięcy roku 
1931 stale i w trybie przyśpie 
szonrm wzrasta, przechodząc 
wszelką granicę zakreśloną przez 
najbardziej optymistycznie na­
strojonych ekonomistów. 

Liczba 40 tysięcy (w przybli­
żeniu) bezrobotnych pracowni­
ków umysłowych w całej Polsce, 
to stan zatrważający i budzący 
poważne refleksja tembardziej, 
że rokrocznie wypływa ze szkól 
•nowa fala teorytycznie przygo­
towanych kandydatów, preten­
dujących i zabiegających, wcale 
słusznie, o posady w biurach i 
zakładach pracy, a z których 
prawie nikt lub tylko bardzo 
znikomy procent otrzymuje 
małoobiecująee zajęcia nieod-
powiadająee zazwyczaj ich wy­
kształcenia i cenzusowi nauko­
wemu. 

Rosną więc dotychczas za­
stępy bezrobotnych-umysłowych, 
a społeczeństwo, nie zdając so­
bie najwidoczniej sprawy z na­
stępstw i skutków szerzącego 
się bezrobocia, obojętnieje dla 

sprawy i przechodzi nad tern 
niezdrowem zjawiskiem, do po­
rządku dziennego, sądząc, że 
gdy tylko kryzys minie, to 
wszystko jakoś samo się ułoży 
i poprawi. 

Dobroduszne takie mniemanie 
zachwiać może jednak całko­
wicie podstawą ustroju społecz-
no-państwowego, o ile nie kto 
inny, lecz samo społeczeństwo, 
a przedewszystkiem pracowni­
cy umysłowi nie stworzą wy­
trzymałej zapory przeciwko dal­
szemu wzrostowi i postępowi 
bezrobocia, oraz nie zastanowią 
się wszechstronnie nad wybo­
rem dróg i środków, mogących 
przyczynić się w znacznej mie­
rze do złagodzenia doli bezro­
botnych umysłowych pozbawio­
nych źródeł zarobkowania i 
środków do życia, jak i też do 
wydatnego zredukowania dzi­
siejszego stanu bezrobocia. 

Chcąc jednak osiągnąć za­

mierzony skutek, winni pracow-1 jaknajrychlej swój akces do 
nicy umysłowi powołać jeszcze | Związków zorganizowanych 
raz do życia swoje Związki Za 
wodowe, które pogrążone do­
tychczas jakgdyby w letargu, 
nie rozwinęły w żadnym wy­
padku swego programu działa­
nia, powodując w ten sposób 
rozgoryczenie wśród pracow­
ników, z pośród których pokaź­
na ilość członków oderwała się 
od swoich Związków. 

A jednak, idąc wzorem za­
granicy, pamiętać należy, że 
tylko zwartym kordonem i tyl­
ko poprzez dobrze zorganizo­
wane i aktywnie sachowujące 
się Związki Zawodowe da się 
niejedno naprawić i zapewnić 
zarazem pracownikom lepsze 
jutro, którego w tej chwili nikt 
z nas nie jest pewny. 

Ten choćby tylko stan nie­
pewności dyktuje i nakazuje 
wszystkim bez wyjątku pracow­
nikom umysłowym zdeklarować 

poszczególnych ośrodkach pra 
cy, gdyż tylko liczebnie silne 
Związki mogą podjąć się z do­
brym skutkiem obrony praw 
jednostek i ogółu pracowników 
umysłowych, których pozycja 
jest stale i coraz groźniej sza­
chowana. 

Apelując zatem w niniejszej 
formie do wszystkich pracow­
ników umysłowych w kierunku 
restytuowania istniejących na 
terenie miasta wszelkich Związ­
ków Zawodowych ufa, że 
zew ten nie odbije się pustem 
echem lecz wyda swoje owoce, 
zezwalając w następstwie rze­
czy do ujednostajnienia myśli 
przewodniej wszystkich Związ­
ków. 

Do powyższego tematu jesz­
cze powrócimy. 

Zarząd Związku 
Zaw. Prac. Um. B. H. i P. 

Już uhaiało się Rozporządzenie 
o Postępowaniu Egzekucyjnem Władz Sądowych 
W Nr. 62 Dz. U.R.P. z dnia 

22 lipca 1932 r. ogłoszone zo­
stało rozporządzenie Rady Mi­
nistrów z dnia 25 czerwca 1932 r. 
niezmiernie ważne dla życia 
gospodarczego kraju, o postę­
powaniu egzekucyjnem władz 
skarbowych. .Rozporządzenie 
reguluje kwestje postępowania 
egzekucyjnego w kraju i za­
wiera oprócz postanowień ogól­
nych (wstępnych), określenie 
właściwości oraz zakresu dzia­
łania władz i organów egzeku­
cyjnych; pozatem rozporządze­
nie szczegółowo postanawia w 
kwestiach dotyczących czynno­
ści egzekucyjnych, zawieszenia 
i umorzenia egzekucji, sprawę 
zwolnienia ed egzekucji ze 
względu na osobę zobowiąza­
nego, wylicza mienie nie ule­
gające egzekucji i t. d. Rozpo­
rządzenie w swej części dru­
giej zawiera przepisy szczegó­
łowe o postępowaniu egzeku-

Skomercjonalizowanie hurtowni Monopolu Tytoniowego 
Jako dalszy, konsekwentny 

krok podjętej reorganizacji sieci 
sprzedażnej wyrobów tytonio­
wych ukazała się instrukcja, 
wydana przez dyrekcję Mono­
polu Tytoniowego dla hurtow­
ni tytoniowych, prowadzonych 
we własnym zarządzie. Z pa­
ragrafu pierwszego tej instrukcji 
wyraźnie wynika, że hurtownie 
takie są skomercjalizowanemu 
na ściśle handlowych zasadach 
prowadzonemi zakładami sprze­
daży Polskiego Monopolu Ty­
toniowego. Zadaniem hurtowni 
Monopolu (paragraf 2) jest: a) 
sprzedaż przydzielonym odbior­
com wyrobów tytoniowych: b) 
czynienie starań o powiększe­
nie konsumeji tych wyrobów 
w swoim rejonie; e) reklamo­
wanie wyrobów tytoniowych, 
a szczególnie tych, których pro­
pagandę zaleci dviekcja Pol­
skiego Monopolu Tytoniowego. 

Paragraf 3 głosi, że hurtow­
nie takie są otwierane tylko 
w miarę potrzeby. Wynika zj 
tego, ł e dyrekcja Monopolu 
bynajmniej niema zamiaru, jak 
to niektórzy tendencyjnie usi­
łowali przedstawić, kasować 
hartowni prywatnych, a na ich 
miejsce otwierać hartowni skar­
bowych prowadzonych we wła­
snym zakresie. 

Monopol bowiem dąży nie 
do prowadzenia handlu, lecz, 
do jego skuteczne i racjonal­
nej organizacji, zapewniającej, 
należytą obługę rynku we­
wnętrznego, a tem samem i na­
leżyty zbyt wyrobów tytonio­
wych. W nielicznych więc tyl­
ko wypadkach, gdy tego za­

chodzi istotna potrzeba lub gdy 
zatem przemawiają względy lo­
kalne jak np. istnienie obok 
magazynu monopolowego, będą 
prowadzone hurtownie tytonio­
we przez Polski Monopol Ty­
toniowy we własnym zarządzie. 

Jednak zarówno organizacja 
jak i zasady kalkulacji takiej 
hurtowni niczem nie będą się 
różniły od hurtowni prywat­
nych. Paragraf U wydanej 
ostatnio instrukcji wyraźnie 
stwierdza, że rabat, udzielony 
hurtowni monopolowej, nie mo­
że być wyższy niż rabaty, przy­
znane hurtowniom prywatnym. 

Z drugiej znów strony wy­
roby tytoniowe mają być sprze­
dawane przez hurtownie mo­
nopolowe detalistom z raba­
tem, ustalonym dla detalistów 

ogólnych (paragraf 12). 
Wysoce znamienny jest pa­

ragraf 15, który powiada, że 
hurtownie, nie przynoszące zy­
sku, ulegają zamknięciu. Hur­
townia więc skarbowa, podob­
nie jak i hurtownia prywatna 
musi nietylko sama siebie utrzy­
mać, lecz nawet wykazać sysk, 
gdż w przeciwnym razie będzie 
skazana na zagładę. Odpadają 
przeto wszystkie obawy, tak 
licznie i tendencyjnie wysuwa­
ne ostatnio przez niektóre or­
gana prasowe, jakoby hurownie 
monopolowe przedstawiały wiel­
kie niebezpieczeństwo dla do­
chodów Skarbu Państwa, gdyż 
rzekomo przynosić one będą 
duże straty. Tymczasem orga­
nizacja hurtowni, prowadzonych 
przez Monopol Tytoniowy we 

własnym zarządzie jest tak po­
myślana i uj^ta, że hurtownie 
takie muszą przynoć czysty do­
chód. 

Co więcej stosunek persone­
lu hurtowni i jego wynagro­
dzenia jest' ujęty w ten sposób, 
że personel hurtowi monopolo­
wej jest osobiście zainteresowa­
ny w tem', aby zakad, w któ­
rym pracuje, przyniósł jakna-
większe zyski. 

Wynika to z par. 9 instrukcji, 
który głosi, że kierownik wła­
ściwego zakładu sprzedaży mo­
że przyznać personelowi hutow-
ni za wydajną pracę jednora­
zowe indywidualne gratyfikacje 
kwartalne, przeznaczając na 
ten cel część czystego zysku, 
osiągniętego przez hurtownie w 
ub. kwartale. 

Ile wyniosą nowe zbiory? 
wiadającej się 

Przeniesienie targowiska zwierzęcego 
W związka z tem, że Magist­

rat zamierza przenieść targo­
wisko zwierzęce na inne miej­
sce, Komisja w składzie ławni­
ków Tryburskiego, Edelsztejna, 
Flomenbauma i kierownika 

IWydz. Gospodarczego inż, Sal-
mana zbadała plac koło Rzeźni 
Miejskiej, na którym projektuje 
się budowa targowiska zwie­
rzęcego. 

Ostatnie dni zapisywania się 
na wycieczkę do Gdyni 

. Zarząd Cechów Chrześcijań­
skich (Rynek Kościuszki 1) przyj­
muje zapisy osób, które chcą 
wziąć odział w „Swięcin Morza" 
tylko do 27 b. m. włącznie w 

godzinach ed 10-ej do 2-ej i od 
6-ej do 8-ej. 

Koszt w obie strony wynosi 
23 zł. 85 gr. 

Prziiylki paczek iy wnośclowych pocztą 
W numerze 62 Dz. U. R. P. 

z dnia 22 lipca 1932 r. ukazało 
się rozporządzenie ministra 
Poczt i Telegrafów z dnia 14 
lipca 1932 r. o paczkach żywno­
ściowych. Zgodnie z tem roz­

porządzeniem dopuszcza się do 
przewozu drogą pocztową w 
obrocie wewnętrznym specjal­
ny rodzaj paczek, t. zw. paczki 
żywnościowe. 

Zagadkowe przyczyny obłędu 
rodziny wlościańshiei 

We 
w*i Geladzina pod Pod-

brodziesa miał miejsce niezwy­
kły wypadek obłędu, jalriemi 
uległa rodzina Szermisow. 

Szczegóły tego w y p a d k u 
przedstawiają się następując*-. 

Przed kilku «<««»!?• wściekły 
pies pokąsał krowę Szermisa, 
który nie zwrócił aa to należy­
tej uwagi. Krowa została wy. 
dojona i mleko zostało spoży­
te przez członków rodziny 

Szermisa — jego żonę i n-ro 
dzieci. Wkrótce żona i dzieci 
Szermisa zaczęły zdradzać o-
znaki choroby umysłowej. 

Szenais nie wiedział z p»-
czątku co robić, aż wreszcie 
zameldował o wypadku policję. 
Lecz było jnż późno, gdyż żo­
na jego wraz z dwojgiem dzie­
ci zbiegła do lasu, gdzie się 
ukrywa. 

Ostatni komunikat z 20 b. m. 
GłównsgG Lizęua oiaiyśryez-
nego o stanie zasiewów na dn. 
5 b. m. potwierdza stan jaki 
istniał na da. 15 czerwca, a 
mianowicie stan żyta określa 
się na 3,4 a 5 lipca zeszłego 
roku na 3,1 a więc znacznie 
lepszy, pszenicy 3,3 podczas, 
gdy w roku zeszłym stan psze­
nicy wynosi 3,6, zboża jare 
jęczmień i owies wynoszą 3.6 
i 3,4 podczas kiedy w roku 
zeszłym w tym samym czasie 
wynosiły 3,2 i 3,1. Ogólnie jwięc 
z wyjątkiem pszenicy stan zbio­
rów w tym roku był lepszy, to 
też rozpoczęte żniwa powinny 
przynieść odpowiednio większe 
zbiory. 

W roku zeszłym mieliśmy 
pod pszenicą 1 819.000 ha, pod 
żytem 5.772.000, pod jęczmie­
niem jarym i ozimym 1.277.000, 
owsem 2.172.000 i ziemniakami 
2.717.000 Uzyskane zaś zbiory 
w roku zeszłym wynosiły prze-
nicy 22,6 milj. q.. żyta 57,0 milj. 
q., jęczmienia 14,7 milj. q , owsa 
23,1 i ziemniaków 109,9 milj. kor. 

Obszary zasiewów szczegól­
niej żyta w tym rokn będą 
nieco mniejsze. 

Kryzys uniemożliwił w wielu 
gospodarstwach na K r e s a c h 
Wschodnich obsianie całkowi­
tego obszaru. O ile więc z jed­
nej strony stan zasiewów wet 
dług ostatecznego raportu jes-
lepszy niż w r. ub. to obszar 
będzie prawdopodobnie mniej­

szy w rezultacie więc zbiory 
muzą oyi- tanie same )aH w 
r. ub. Wreszcie wobec mniej­
szego stosowania nawozów 
sztucznych w tym roku zboże 
przy omłocie sypać może go­
rzej niż. w r. ub., przyczem 
niewiadomo jeszcze, jakie po­
gody będą pedczas żniw. 

Choćbyśmy w tvm roku ze­
brali efektywnie nie więcej niż 
w r. ub. to wobec pogłębiają­
cego się kryzysu będziemy mieli 
znacznie mniejszą konsumeję 
wewnętrzną, a co zatem idzie 
większą nadwyżkę wywozową. 
Wywóz zaś w tym roku będzie 
znacznie trudniejszywobec ni­
skich cen światowych i zapo-

bardzo słabo 
koniunktury zbożowej, KOsity 
ewentualnej interwencji, t. j. 
zbierania nadwyżek zbożowych 
z rynków wewnętrznych mu 
siałyby w r. b. kosztować wię 
cej niż w ub. 

Hiszpańska mucha 
W czwartek, dnia 28 b. m 

ostatnia premiera obecnego se­
zonu przepełniona humorem, 
świetna farsa w 3-ch aktach 
Ef. Arnolda i Em. Bocha p. t, 
„Hiszpańska mucha" w wyko­
naniu całego zespołu. 

Ceny miejsc zniżone. 

tępi mucłuj 

CIM pluskwy 
K A R karaLucky 

A Z O T " J A W O R Z N O | 

cyjnem władzy skarbowej a w 
załączniku znajduje się tabela 
opłat o egzekucyjnem postępo­
waniu administracyjnem. wy­
konanie rozporządzenia poru-
czone zostało ministrowi Skar­
bu oraz innym zainteresowa­
nym ministrom—każdemu wed­
ług właściwości. Rozporządze­
nie wchodzi w życie z dniem 
ogłoszenia z mocą obowiązują­
cą: a) od dnia 1 sierpnia 1932 r. 
na całym obszsrze Rzeczypo­
spolitej, z wyjątkiem miast, bę­
dących siedzibami urzędów wo­
jewódzkich, b) od dnia 1 wrze­
śnia 1932 r. na obszarze miast, 
będących siedzibami urzędów 
wojewódzkich, za wyjątkiem 
Warszawy, Łodzi i Lwowa, c) 
od dnia 1 października 1932 r. 
na obszarze Warszawy, Łodzi 
i Lwowa. 

Program Rozgfo.nl 
Miejsk. Unlwers. Powsz. 

w ogrodzie miejskim 
Poniedziałek 2 lipca 

Godz. 19 — 19,45 Koncert, 
19,45—20 Odczyt Towarzystwa 
Krajoznawczego pt. „Supraśl", 
20—20,30 Koncert, 20,30—20,45 
„Państwowa odznaka sporto­
wa".—Odczyt, 20,45—21 Kon­
cert, 21—21,45 „Życie na okrę­
cie"—Odczyt z przezroczami, 
21,15 — 21,30 Koncert, 21,30— 
21,35 Wiadomości pożyteczne— 
Zmiany w ubezpieczeniach przy 
ściąganiu składek i zgłosze­
niach o zasiłki, 21,35—22 Kon­
cert. 

Środa .27 lipca 
Godz. 119 — 19,45, Koncert, 

19,45—20 „Jakie błędy popeł­
niamy w mowie polskiej, (c. d.) 
20-20,15 Koncert, 20,15-30,30 
„Dlaczego sprowadzamy do 
Kraju na kolonje letnie Dzieci, 
Polskie z Niemiec" Odczyt Z. 
O. K. Z., 20,30—20,45 Koncert; 
20,45—20,50 Wiadomości poży­
teczne — Komunikaty w spra­
wach skarbowych i podatko-
wycn, 20,50 — 21,15 Koncert, 
21,15—21,30 „Górny Śląsk" Od­
czyt z przezroczami, .24,30—22 
Koncert. 

Piątek 29 lipca 
„Święto Morza" w Rozgłośni 

M. U. P. 
Godz. 19 —19,30 Koncert, 

19,30—19,45 „Wiatr od morza" 
—Fragment z powieści Stefana 
Żeromskiego, 19,45—20,15 Kon­
cert, 20,15—20,30 „Nasza Ma­
rynarka Wojenna" — Odczyt, 
20,30 — 20,35 Recytacje „Czu­
waj"—Wiersz o morzu dla mło­
dzieży, 20,35 — 20,45 Koncert, 
20,45—20,55 „Polskie Wybrzeże 
Morskie". Odczyt z przezro­
czami 20,55 — 21,10 Koncert, 
21,10 — 21,25 „Morze w życiu 
Polski". Odczyt z przezroczami, 
21,25—21,50 Koncert, 21,50—22 
Święto Morza Świętem Polski 
Odrodzonej". 

Ze względu na to, że dnia 31 
lipca r. b. w dniu „Święta Mo­
rza" Rozgłośnia M. U. P. jest 
nieczynna, jak zwykle w nie­
dzielę, wobec tego audycja 
piątkowa jest całkowicie po­
święcona propagandzie Morza. 
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WYKONUJE: 

Plakaty, Odezwy, Ulot­
ki, Afisze oraz wszel­

kiego rodzaju druki 

Szybko I tanio 
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B I A Ł Y S T O K , 
Legionowa 1, (w podwórza) tel. 63 

n i 

Dyżury nocne aptek 
Ajzensztadta, Rynek Kościusz­
ki U, W. Hermanowskiego, War­
szawska 24. i Wysockiego na 
Piaskach, Piękna 2. 
Nocne pogotowie tokarskie 

tel. 5-03 -Lina* Hacedek". 
z 

LECZNICA 
LEtMHZY-SPECMLISTOW 

Biały.tok Mazowiecka 5 (Slcaay 
Rynek) tel. 1.38. 

P o r a d a 3 z ł . 
Wizyatkie ipec|alnoici: Choroby we­
wnętrzne, nerwowe, dzieci pondy dl* 
matek karmiących, akuizcrfa, kebieae 
i porady dla ciężarnych, chirurgiczne, 
•korne i weneryczna, o n a , noia. gardła 
i tuza. Oraz gabinet dentyityczny. 
Bentgen, analizy, leczenie iwiailem 
i elcktryczaoecią po cenach lccznicow, 

Dolazd a a t o b a i e m D . 

Widowiska 
APOLLO g ^ 7 i 10 

PODWÓJNY PROGRAM 

III6 H fi 11"™, 
egzotyczny film 

upojony i melo­
dyjny film 

„MODERN" PiGZ.530 

Harry Peel 
w najnowszym filmie dźwiękowym 
WSZYSTKO DLA DZIEWCZYNY 

C « m r o d f>4 ęr. 

POLONIA Po« . 7, 8", l0-» 

SEN 0 MIŁOŚCI 
Dramat erotyczny 

Ponadto PonadtŁ 
Tygodnik dźwiękowy „FOXA?k. 

Dr. U KryfcsKi 
i 

Pr»y1mo|e od godz. 9—2 I oc »»/•—«• 
IWntil, iL UMII H Wiln Ml. 

Ii 
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